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Przez « Z e n i e  własnych sił 
podnosimy obronność Państwo.

stawą, fundamentem naszej 
roboty pewiacko-strzeleckiej.są 
przyspasabianiem sił.i mięśni do 
wymagań, stawianych czynne­
mu strzelcowi.

Powiedzmy sobie otwarcie, 
że obywatel nieusportowiony, 
choćby najcelniejsze robił po­
stępy w sposobieniu się woj- 
skowem, nie osiągnie nigdy 
górnej granicy wymogów, sta­
wianych junakowi.

Zadania dzisiejszego żołnie­
rza w życiu pokojowem, a 
szczególnie w czasie wojny 
wychodzą często poza granice 
możliwości fizycznych prze­
ciętnego obywatela. Współ­
czesny obywatel-żołnierz, o ile 
chce sprostać czekającym go 
trudom wojskowym, musi po­
za wiedzą fachową, sztuką wal­
ki posiadać pełną zaprawę mię­
śni i woli. Stalowe mięśnie 
i żelazna, niezłomna wola da­
dzą mu możność wykonania 
ciężkich zadań walki wojny.

Wychowanie fizyczne i sport 
mają na celu usprawnienie i za­
hartowanie naszych mięśni, ale 
także przysposobienie ich do

Wychowanie fizy­
czne, a więc gimna­
styka, gry sportowe 
i lekkoatletyka, któ­
re — z radością to 
trzeba podkreślić — 
znajdują coraz więk­
sze uznanie i zrozu­
mienie wnaszemspo- 
łeczeństwie, są pod-

specjalnej pracy żołnierskiej, 
czy innych codziennych wy­
mogów, jakich życie dzisiejsze 
mnóstwo stawia przed nami. 
Sport — to wyrwanie czło­
wieka z szarej rzeczywistości, 
to choć chwilowe zapomnienie
0 troskach i zmartwieniach 
twardego życia, to wreszcie 
najlepsza szkoła radości życia. 
Podnosząc swój stan zdrowia
1 sił, odradzamy się niejako, 
weselej i radośniej znosimy 
wszelkie przeciwności losu. W  
sporcie pozbywamy się cher- 
lactwa fizycznego i cherlactwa 
ducha.

Dzisiaj każdy oby watel, świa­
domy swych obowiązków wo­
bec siebie, swej rodziny, spo­
łeczeństwa i państwa, zdaje so­
bie sprawę z tego, że droga 
jego zadań życiowych nie jest 
usłana różami. Droga to trud­
na i przejść ją bez odchyleń, 
łub — co gorsza — upadku, 
może tylko ten, kto nie zanied­
ba nic z tych możliwości, któ­
re mu to życie ułatwią.

Skończmy jednak ogólne roz­
ważania i zastanówmy się, co 
w tej dziedzinie na naszym od­
cinku strzeleckim zrobiliśmy 
i co powinniśmy jeszcze zrobić.

Ogólnie biorąc, przeciętne us­
portowienie naszych oddziałów 
jest niewystarczające i daleko 
od tego, co być powinno.
- Sport i wychowanie fizyczne 

na niwie strzeleckiej Okr. VIII. 
to niemowlę, które dopiero za-
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czyna stawiać pierwsze, chwiejne 
i niezdecydowane kroki.

— Związek Strzelecki, po wyko­
naniu roboty organizacyjnej, opa­
nowaniu form bytowania we­
wnętrznego, przeszedł całą parą 
do realizowania najistotniejszego 

. zadania — przysposobienia woj- 
‘ skowego. Tak też być po­

winno. W  pierwszym rzędzie 
zadaniem naszem musi być 
opanowanie tych umiejętności, 
które mogą w każdej chwili sta­
nowić o • obronności państwa. 
Uważam jednak, że podchodzenie 
bezpośrednie, z pominięciem 
wych. fiz., do tej sprawy, to bu­
dowanie domu bez fundamentów, 
na piasku. Musimy sobie zdać 
jasno sprawę z tego, że najsolid­
niejsza robota nad przysposobie­
niem wojskowem bez równoczes­
nego kładzenia tych podwalin, 
jakim jest sport i wych. fiz. — to 
robota, nie rokująca wielkich 
wyników, robota połowiczna, nie 
dająca nam tych rezultatów, jakich 
od nas wymaga interes państwa.

Ze smutkiem stwierdzamy, że 
tu i ówdzie istnieją jeszcze 
fatalne warunki. Narazie nie 
może być mowy o racjonalnem 
prowadzeniu wychowania fizycz­
nego, o wykonaniu programu 
w 100 7 0. Ale nie o to chodzi. 
Wiemy zbyt dobrze, że w nowem 
położeniu gospodarczem dosko­
nałych warunków tej pracy trze- 
baby wyczekiwać dziesiątki lat.

Nam czekać nie wolno!
A więc krótko, bez zwlekania, 

robić to, co już jest możliwe ! 
Możliwości jest dużo, tylko trzeba 
chcieć! Przestrzeni i powietrza, 
chwała Bogu, w naszej kochanej 
Polsce nie brak. Przy dobrej 
woli znajdziemy kawał placyku. 
Dzięki życzliwemu ustosunkowa­
niu się nauczycielstwa do naszej 
roboty, są dla nas dostępne 
także podwórza szkolne, gdzie 
dziatwa uprawia gimnastykę.

— No, tak — powie niejeden 
— ale niema sprzętu, przyborów, 
boisko nieurządzone i t. p. trud­
ności. Jakże tu co robić? Tak!

Pewne trudności zawsze będą, 
ale wiele z nich można zwalczyć, 
wiele pominąć. Prawie całą lek­
cję gimnastyki można przerobić 
bez jakichkolwiek przyrządów 1 
Bez nich możemy uprawiać dzie­
siątki różnorodnych gier i zabaw 
sportowych. A zresztą, gdy tyl­
ko jest chęć do pracy i bodajże 
trochę sprytu — bez którego nie 
wyobrażam sobie dobrego Strzel­
ca — sami, bez wydatków, po­
trafimy urządzić sobie skocznie 
i bieżnie. Z pieniędzy, zebranych 
z zabawy, czy ze składek, zaku­
pimy sobie piłki. W e własnym 
zakresie zrobimy siatkę do siat­
kówki i kosz do koszykówki. 
Musimy tylko chcieć i podejść 
do sprawy z .zapałem i wiarą, a 
cudów dokażemy.

A więc — na powietrze, bie­
gać, skakać i bawić się. Nie 
stać nas na uciechy ludzi z pełną 
kieszenią, bawmy się więc po 
swojemu, byle z korzyścią dla 
własnego zdrowia i z pożytkiem 
dla Państwa. K.

PRZYCZYNY SŁABOŚCI POLSKI DAWNIEJ — A DZIŚ.
Widzieliśmy w poprzednich ar­

tykułach, jak przez wielkie błędy 
swych obywateli upadla potężna 
niegdyś i bogata Rzeczpospolita. 
Nie obca przemoc, nie gwałt były 
głównemi przyczynami jej upadku, 
lecz niemoc i bezwład wewnętrzny. 
Wykorzystali to drapieżni sąsiedzi 
i rozdrapali ciało Rzeczypospolitej. 
Wolna elekcja, „liberum veto“ i 
inne „źrenice” złotej wolności szla­
checkiej runęły, grzebiąc pod gru­
zami swemi całą Rzeczpospolitą. 
Ostatni wysiłek zbrojny Kościusz­
ki wykazał, że walki o odzyskanie 
niepodległości nie podejmie już 
jednak ta warstwa, która zaprze­
paściła wolność Polski.

Zdawałoby się, że ta tragedja 
wielkiego państwa uleczy chorą 
duszę narodu, że uświadomi wszyst­
kich obywateli o przyczynach sła­
bości i upadku Ojczyzny, otworzy 
wszystkim oczy na straszliwe błędy 
i wady, które grób jej wykopały. 
Zdawałoby się, że po utracie wol­
ności wszystkie warstwy, partje i 
„familje“ — że naród cały rozprę­
ży okute kajdanami niewoli ramio­
na, rozerwie je na strzępy. Nie­
dorzecznością bowiem było i jest 
— aby naród tak liczny, kulturalny 
i rycerski dał się tak ujarzmić. 
Potrzeba było jedynie wykazać nie­
złomną wolę i dążenie do wolnoś­
ci wszelkiemi siłami.

Niestety, ani tych dążeń, ani nie­
złomnej woli naród polski, jako 
całość, nié wykazał. Dusza naro­
du pozostała nadal chora. Wszyst-

kie dawne wady i błędy pod 
tchnieniem niewoli nie tylko nie 
znikły, lecz spotęgowały się jeszcze 
bardziej.

Zaczął bowiem działać czynnik 
nowy — niewola.

Większość bogatszych i wpły­
wowych obywateli, którzy nie uszli 
zagranicę, a za nimi i cała szlach­
ta zaczęła dostosowywać się do no­
wych warunków. Ludzie ci starali 
się zachować przedewszystkiem 
swój dobrobyt, bogactwo i wpływy. 
Rządy zaborcze umiejętnie wyko­
rzystywały te egoistyczne instynkty. 
Jak z rogu obfitości posypały się 
na uległych i „lojalnych“ nowych 
obywateli dostojeństwa, tytuły, or­
dery, judaszowe srebrniki... Gdy 
to nie pomagało, działano groźbą, 
prześladowaniem i konfiskatą ma­
jątków.

Metodami temi udało się rządom 
zaborczym ugłaskać większość war­
stwy posiadającej podbitego naro­
du. Z warstwami niższemi wcale 
się nie liczono. Względem miesz­
czaństwa i włościaństwa stosowano 
najstraszliwszy ucisk i prześlado­
wania. Nie przeczuli, zaborcy tego, 
że z warstw tych wyrosną groźni 
mściciele.

Były jednak we wszystkich war­
stwach społecznych”jednostki, owia­
ne gorącą miłością Ojczyzny i ofiar­
nością bez granic. Ludzie ci od­
czuwali głęboko hańbę niewoli. 
Gotowi byli w każdej chwili por­
wać za broń. Za mało ich było. 
Nie zdołali pobudzić do czynu ca­

łego narodu, który pozostał bierny, 
i pomimo tęsknoty za wolnością, 
nie dał się w całości porwać do 
walki o nią. Do boju stawała tyl­
ko mała garstka najlepszych i naj­
ofiarniejszych obywateli, która — 
niepoparta przez ogół — ginęła z 
bronią w ręku, ratując honor Polski.

Przyczyną bezwładu Polaków 
był jeszcze jeden czynnik — kom­
pletna utrata zaufania we własne 
siły. Większość społeczeństwa była 
przekonana,że Polskęz niewoli może 
wybawić jakaś siła obca, a nawet — 
cud. Czekano na ten cud cierpliwie.

Doszło nawet do tego, że póź­
niejsze próby wywalczania niepod­
ległości uważano powszechnie za 
zbrodnię w stosunku do kraju, a co 
najmniej—za bezcelowy rozlew krwi.

Na dowód powyższych twierdzeń 
przytoczymy kilka przykładów. Kie­
dy w parę lat po ostatnim rozbio­
rze generał Henryk Dąbrowski za­
czął tworzyć z uchodźców z kraju, 
oraz z jeńców polskich, Legjony 
przy boku wojsk francuskich — w 
kraju nie znalazł poparcia i zrozu­
mienia. Twierdzono nawet, że fakt 
ten drażni rządy zaborcze i po­
garsza los obywateli kraju. Kiedy 
zaś Napoleon po zwycięstwie nad 
Austrją i Prusami otworzył olbrzy­
mie możliwości dla wywalczenia 
niepodległości — naród polski ich 
nie wykorzystał. Czekał, aż wielki 
wódz Francuzów sam, przy nikłej 
tylko pomocy Polaków, stworzy 
wolną Polskę. Jednocześnie część 
Polaków wysługiwała się carowi
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i w.szeregach wojsk rosyjskich wal­
czyła przeciwko Napoleonowi.

Kiedy zaś po upadku Napoleona 
utworzono t. zw.'„Królestwo Kon­
gresowe“ pod berłem cara rosyj­
skiego — Polacy zdawali się być 
całkowicie z tego zadowoleni.

Kiedy w roku 1830 garstka spis­
kowców wywołała powstanie, ma­
jące wszelkie szanse powodzenia 
— nie znalazł się wódz ani poli­
tyk, któryby wierzył w możność 
zwycięstwa i powiódł cały naród 
na wroga. W powstaniu 1863 r. 
tylko część narodu borykała się z 
wrogiem, większość — pozostała 
wierna Rosji. Były nawet liczne 
wypadki, że sami Polacy występo­
wali przeciwko powstańcom lub 
wydawali ich w ręce zbirów mos­
kiewskich.

Jeszcze gorzej było w roku 1905, 
kiedy tylko nikła garstka bohate- 
rów-szaleńców rozpaczliwie wal­
czyła z przewagą wroga, mając 
przeciwko sobie olbrzymią więk­
szość Polaków, którzy nawet po­
śpieszyli moskalom z pomocą zbroj­
ną.

Doszło do tego, że w latach, po­
przedzających wielką wojnę świa­
tową, nikt już prawie o niepodle­
głości Polski nie myślał. Marzeniem 
Polaków było uzyskanie autonomji 
przy boku wielkiej, słowiańskiej 
Rosji. Dlatego też z taką niena­
wiścią i potępieniem przyjęta zo­
stała praca niepodległościowa Jó­
zefa Piłsudskiego i jego nielicznego 
obozu.

Fakty te dowodzą, że półtora- 
wiekowa niewola do dawnych wad

i przywar zbiorowej duszy narodu 
polskiego doszczepiła nowe, jeszcze 
gorsze i zgubniejsze. Kompletna 
utrata zaufania we własne siły, 
zbytnie wyolbrzymianie sił wrażych, 
pogodzenie się z losem, uległość 
wobec zaborców, a nawet wysługi­
wanie się im, niezgoda, warcholstwo, 
egoizm i t. p. wady spowodowały, 
że naród polski nie był wcale przy­
gotowany do wykorzystania w ca­
łej pełni olbrzymich możliwości, 
jakich wybuch wojny w roku 1914 
dostarczył. I tylko genjalnemu i 
przewidującemu Wodzowi narodu, 
Józefowi Piłsudskiemu, i niezmor­
dowanej, niepodległościowej pracy 
nielicznego Jego obozu zawdzięcza 
Polska to, że możliwości te nie zo­
stały zmarnowane całkowicie.

(C. d. n.) M. H.

Dr. Tadeusz Waga.

Pontonie słoulofiszczyzny pomorskie] w roku 938 przetoko Niemcom.
W roku bieżącym przypada ty- 

siącpięćdziesiąta rocznica wielkiego 
powstania słowiańszczyzny pomor­
skiej przeciwko panowaniu nie­
mieckiemu. Powstanie to wybuchło 
na tle bezmiernego ucisku i okru­
cieństwa, jakiego doznawały plê  
miona słowiańskie od margrafa 
Tiadryka i księcia saskiego 
Bernarda. Bezpośrednią przyczyną 
wybuchu była wieść o strasznej 
klęsce, jaką poniósł cesarz Otto II. 
w Italji, pod Básentelo, w której 
rozgromiony został również sojusz­
nik cesarza — ks. Bernard, głów­
ny łupieżca słowiańszczyzny. Sam 
przebieg powstania opisuje kroni­
karz Thietmar następująco:

„Sprawa w dniu 29 czerwca 983 
r. rozpoczęła się od wymordowania 
załogi w Hawelbergu i zniszczenia 
tam położonej stolicy biskupiej. 
W trzy dni potem, w porannych 
godzinach, uderzył sprzysiężony 
tłum Słowian na biskupstwo bran­
denburskie, przed którem trzeci z 
rzędu biskup tej stolicy, Welkmer, 
wcześniej już ratował się ucieczką, 
w dniu napadu zaś również obroń­
ca jego, Tiadryk,*wraz z rycerstwem. 
Kler cały został wymordowany, ca­
ły skarbiec kościelny zaś został 
zrabowany i krew wielu niewinnych 
polała się obficie. W miejsce Chry­
stusa i czcigodnego rybaka Piotra, 
znowu rozliczne bożyszcza z dja- 
belskiem odszczepieństwem czczo­
ne być poczęły, a przewrót ten 
nietylko wśród pogan, lecz i w 
chrześcijanach znalazł poparcie“.

Na czele powstania stanął ks. 
Mściwoj, uczestnik niefortunnej wy­
prawy Ottona II. do Italji, dzięki 
czemu spontaniczny odruch zyskał

głowę kierującą. W krótkim czasie 
zostaje zajęty przez powstańców 
Starogard, przyczem 60 księży 
(Niemców) zostało zabitych, a zwło­
ki ich wystawione na widok pu­
bliczny.

Dając upust swej dotychczas 
tłumionej nienawiści rasowej, palą 
i niszczą powstańcy wszystko, co 
ma wspólnego z chrześcijaństwem' 
i z niemczyzną. „Wszystkie koś­
cioły zostały wtenczas zburzone, a 
księża i słudzy kościelni wymordo­
wani“. (Helmold 1, 16). Po oczysz­
czeniu kraju z najeźdźców, napa­
dają powstańcy Nordalbingję, któ­
rą pustoszą w sposób straszliwy, 
następnie pod wodzą Mściwoja 
uderzają na Hamburg.

Równocześnie najeżdżają Czesi 
pod wodzą Bolesława II kraj mię­
dzy Solawą a Muldą, przyczem od­
zyskują (zresztą na krótko) samo­
dzielność Serbowie Łużyccy, ujarz­
mieni jeszcze w r/928 przez Hen­
ryka Ptasznika.

Po rozgromieniu wrogów i oczysz­
czeniu kraju z nalotu niemczyzny, 
następuje zjednoczenie sił pow­
stańczych, tern bardziej konieczne, 
że Niemcy, ochłonąwszy z pierw­
szego popłochu, poczęli gromadzić 
wielkie siły zbrojne w Saksonji. 
Nie czekając jednakże napadu na 
swojej ziemi, przekraczają pow­
stańcy granice Saksonji, zorganizo­
wani w 30 oddziałów pieszych i 
konnych, liczących ogółem 60.000 
ludzi. Zetknięcie obu wojsk na­
stąpiło w pobliżu rz. Tongery. Woj­
ska cesarskie, przenoszące znacz­
nie liczbą siły słowiańskie, dowo­
dzone były przez arcybiskupa mag­
deburskiego Gizilera, biskupa hal-

bersztackiego Hilliwarda, markgrafa 
Tiadryka i komesa Rikdaga.

Bitwa, rozpoczęta o świcie, trwała 
przez cały prawie dzień. Niestety, 
szczegóły, przekazane nam przez 
kronikarzy niemieckich, są zadziwia­
jąco skromne. Z kronik tych wy­
nika, że zwycięstwo zostało odnie­
sione przez wojska cesarskie, „któ­
re tylko garstce Słowian pozwoliły 
się schronić na pobliską wyżynę, 
nie ścigając ich, lecz rozłożywszy 
się opodal obozem na noc“. Na­
stępnego dnia odeszli Niemcy do 
domu „z wyjątkiem trzech tylko, 
których brakowało do liczby“. Mi­
mo całej niejasności tych wzmia­
nek, należy przypuszczać, że opi­
sana bitwa pozostała nierozstrzyg­
niętą, * przyczem powodzenie mu­
siało być raczej po stronie słowiań­
skiej, o czem — rzecz prosta — 
woleli kronikarze niemieccy , prze­
milczeć. Że tak było istotnie, wy­
nika choćby z tego, że Niemcy 
ścigać Słowian się nie odważyli i 
śpiesznie wrócili do domu. Razem 
z nimi odeszli do Niemiec wypę­
dzeni poprzednio najwięksi łupież­
cy słowiańszczyzny, markgrafowie 
Tiadryk, Hodon i Rikdak miśnień­
ski, którzy w razie zwycięstwa po­
śpieszyliby do zbuntowanych po­
siadłości i władzy.

Następstwem widocznem bitwy 
pod Tongerą był upadek na dłuż­
szy okres czasu panowania nie­
mieckiego w krajach między Łabą 
a Odrą, oraz odrodzenie dawnych 
tradycyj narodowych słowiańszczy­
zny. Odżył przedewszystkiem kult 
dawnych bogów^z taką mocą, że 
nawet możni władycy słowiańscy- 
chrześcijanie — byli zmuszeni opuś-
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cić ojczyznę, uciekając przed prze­
śladowaniem do Niemców za Łabę.

Bitwa pod Tongerą obróciła więc 
w niwecz nietylko blisko dwuwie- 
kowe wysiłki Niemców, mających 
na celu opanowanie i wytępienie 
Słowiańszczyzny pomorskiej, ale 
również wspaniale rozbudowany 
kościół, którego sługi liczyły mię­
dzy sobą tylu męczenników, że na 
spisanie ich ledWoby cała księga 
wystarczała“ (Helmold I, 16).

Jeden z głównych sprawców wy­
buchu, markgraf Tiadryk, zwany 
przez kronikarzy „niepomiernym 
chciwcem“, pozbawiony przez ce­
sarza godności i dziedzictwa za­
mieszkał w Magdeburgu, gdzie 
wkrótce po tern „zmarł złą śmier­
cią, na jaką zasłużył“ (Thietmar 
III, 10).

Niestety, zwycięstwo powstania 
nie zostało w ’zupełności wykorzy­
stane. Stanęła temu na przeszko-

0  h o k e j u  d l a  h o k e i s t ó w .
Od Redakcji. Od Romana Szczerbow­

skiego, znanego w Polsce hokeisty, otrzymaliśmy 
serję artykułów, dotyczących hokeja. P. 
cowski omówił w nich takie zagadnienia, jak: or­
ganizacja drużyny hokejowej, ekwipunek graczy, 
boisko hokejowe, system treningu, gra drużyny, 
organizacja wyjazdów i  inne. Dzisiaj przystępu­
jemy do pierwszego zagadnienia  —  organizacja 
drużyny.

Kierownik drużyny.
Kierownik drużyny jest jej nieodzowną częścią. 

Drużyna bez kierownika to tak, jak żołnierz bez 
dowódcy.

Drużyna hokejowa potrzebuje w większym sto­
pniu odpowiedniego kierownika, niż drużyny w in­
nych działach sportu. Rola jego uwypukla się do­
piero właściwie podczas zawodów, kiedy to umiejęt­
ne, t. zn. w odpowiedniej chwili uskuteczniane wy­
mienianie graczy decyduje często o zwycięstwie 
drużyny.

Kierownik ustala skład drużyny, dobiera sobie 
graczy, urabia nastrój w drużynie, udziela jej dużo 
zapału, będącego bodźcem do wydobycia maksymum

dzie głównie niezgoda między po- 
szczególnemi plemionami oraz ksią­
żętami, wśród których nie znalazł 
się żaden na miarę Mieszka I lub 
Bolesława I Chrobrego. Nieszczęś­
ciem słowiańszczyzny pomorskiej 
był dalej fakt, że tęższe jednostki 
znalazły się wśród pogan konser­
watywnych, a nie wśród książąt 
chrześcijańskich, czego następ­
stwem stał się upadek i wytępie­
nie słowiańszczyzny nadodrzańskiej.

wysiłku. Czynniki te są konieczne do osiągnięcia 
zwycięstwa.

W kierowniku powinni gracze znaleźć opiekuna, 
towarzysza i wodza, który nimi kieruje. To kiero­
wanie drużyną podczas zawodów jest rzeczą najważ­
niejszą, ale i najtrudniejszą zarazem. Trzeba swoich 
graczy znać doskonale, trzeba znać ich możliwości 
fizyczne, ich wytrzymałość, ich okresy słabości i'okre­
sy maksymalnego wysiłku. -

Urabianie nastroju w drużynie przed zawodami 
jest sprawą indywidualną i o tem nie będę kierowni­
ków pouczał. Przejdę odrazu do czynników, o któ­
rych musi kierownik pamiętać przed rozpoczęciem 
gfy:

Kierownik powinien znaleźć odpowiednie miej­
sca dla swych graczy zapasowych i dla siebie, o ile 
możności przy bandzie bocznej, blisko własnej bram­
ki. Przy zmianie stron powinien starać przenieść s.ię 
na połowę swojej drużyny. Zapasowe kije, apteczka 
i stoper powinny znajdować się zawsze pod ręką. 
Dla graczy zapasowych musi mieć okrycia i koce 
na nogi. Jest to bardzo ważne, gdyż zmarznięty, 
względnie zmęczony i spocony gracz, nie może po­
zostawać na mrozie bez okrycia. Dobry kierownik 
interesuje się też obsadą sędziów bramkowych, dba­
jąc o to, by obaj sędziowie nie byli z drużyny prze­
ciwnej, wzgl. nie byli w grze zainteresowani. Powi­
nien być przekonany o ich bezstronności.

O dzisiejszej Turcji.

KRAJ Z BAJKI.
Z kart wielkich dzienników spogląda na nas 

często twarz najprawdziwszego w świecie Turka — 
Mustafy Kerna! Paszy. I nie chce się nam wierzyć, 
że to Turek. Spogląda na nas bowiem surowa, in­
teligentna twarz dyplomaty. Kołnierzyk europejski. 
Frak doskonale skrojony. Słowem —- skończony 
europejczyk.

I tak w większości wyglądają Turcy.
A myśmy zupełnie inaczej ich sobie wyobrażali. 

Dwieście pięćdziesiąt lat temu byli pod Wiedniem. 
Twarze mieli dzikie, ciemne, pałające wielką niena­
wiścią. Kiedy szli do ataku, błyskały im bielą zęby. 
A w zębach długie, ostre noże.

Teraz i tego niema. Są tylko panowie w ma­
rynarkach i kapeluszach, panowie w mundurach 
wojskowych, panie w modnych nawet sukniach.

Haremy tureckie. Wielkie komnaty, poświęco­
ne wyłącznie życiu rodzinnemu. Pełno w nich żon, 
kotar i zasłon.

Niema już haremów. Kemal Pasza, wszech­
władny dyktator Turcji, wydał w październiku 1926 
roku ustawę, która surowo karze wielożeństwo. Je ­
den Turek dla jednej Turczynki.

• I fezów niema i turbanów. Kobiety na ulicy 
mogą się słonecznie uśmiechać do znajomych pa­
nów, bowiem twarzy ich nie zasłania żadna woalka.

A wszystko to jest dziełem ostatnich kilkunastu 
lat, dziełem postępowej" grupy młodzieży tureckiej 
(t. zw. młodoturków), z Kemalem Paszą na czele.

Ustawy dyktatora mają wielki posłuch. Na us­
ługach jego stoi oddana mu sercem i duszą armja 
turecka i specjalna 30-tysięczna rzesza żandarmów. 
Istnieje u nich od r. 1927 powszechny obowiązek 
służby wojskowej. W piechocie służba trwa 18 mie­
sięcy, w innych broniach dwa lata, w marynarce — 
trzy. Ogółem liczy armja około 125 tysięcy ludzi, 
na wypadek wojny — półtora miljona. Oficerowie 
kształcą się w specjalnych szkołach wojskowych od 
najniższych (mniej więcej nasze szkoły podchorą­
żych) aż do akademji wojennej. Wodzem naczel­
nym jest zasadniczo prezydent. W czasie pokoju 
funkcję tę pełni szef sztabu generalnego.

Turcja jest krajem nadmorskim. Północną jej 
granicę stanowi brzeg morza Czarnego. Rozciąga 
się na przestrzeni Małej Azji. Część jej terytorjów, 
z głównym miastem Konstantynopolem, leży już w 
Europie.

Wielkie jest podobieństwo Turcji i Polski, jeże­
li chodzi o politykę morską. Turcja słynęła w ciągu 
dziejów wybitnie z armji lądowej. Ich piechota-
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Sam nie może przyjmować żadnych funkcji 
z ramienia kierownictwa zawodów. Kierownik nale­
ży wyłącznie do drużyny i tylko ona powinna go 
obchodzić podczas zawodów.

W czasie gry kierownik uważnie śledzi jej prze­
bieg, obserwuje swych graczy i w odpowiedniej chwili 
wymienia atak. względnie poszczególnych członków 
drużyny..

Kiedy należy wymienić atak ?
Atak należy wymienić wtedy, gdy jeden lub 

dwóch graczy z ataku objawia zmęczenie. Objawy 
tego stanu poznać po zmniejszonej szybkości ruchów 
i ciężkim oddechu. Zmęczony gracz jest skłonny 
przy gonieniu przeciwnika do faulowania go kijem 
z tyłu. W tych wypadkach kierownik powinien, 
przy najbliższem zatrzymaniu gry przez sędziego, 
wymienić atak. Zdarza się często, że atak należało­
by już wymienić, ale sędzia, nie mając powodu do 
gwizdania, nie zatrzymuje gry i tern samem nie daje 
możności do wymienienia graczy. Należy wtedy dać 
znać jednemu ze swych graczy jakimś umówionym 
znakiem, czy sygnałem, żeby spowodował gwizdek 
sędziego. Trzeba uczynić- to sprytnie, niepodpada- 
jąco, najlepiej przez strzelanie krążkiem za bandą 
boczną, daleko od swojej bramki. Jeszcze łatwiej 
można spowodować gwizdek sędziego przez spalenie 
własnego gracza, oddając mu krążek do przodu. 
Kombinację tę powinni gracze znać i szybko się 
zorjentować, gdy kierownik daje im swój umówiony 
sygnał.

Wymiana graczy następuje również z powodów 
taktycznych. Należy wzmocnić atak wtedy, gdy prze­
ciwnik znalazł się w niekorzystnem dla siebie poło­
żeniu, jak wykluczenie czasowe któregoś z graczy 
przez sędziego, czy też poprostu przez to, że prze­
ciwnik swoich najlepszych graczy zastąpił zapasowy­
mi. Kierownik musi bacznie śledzić taktykę swego 
przeciwnego kierownika, by móc każdej chwili odpo­
wiednio zareagować na jego pociągnięcia.

Należy trzymać się zasady, że siły ataku wy­
trzymać muszą na cały czas trwania okresu, wobec 
czego należy je umiejętnie rozkładać. Trzeba także 
rezerwować siły swych najlepszych graczy na pewien 
okres zrywu, jaki drużyna podczas gry przeprowadzić 
powinna, by uzyskać zdobycie bramki. Zrywy takie 
może drużyna przeprowadzać i na początku zawo­
dów, przez co niespodziewanie zaskoczy przeciwnika. 
Pożądane są również one na końcu jednej z tercji, 
w każdym razie w chwili, w której przeciwnik się 
tego najmniej spodziewa. Odpowiednio więc do 
taktyki, jaką kierownik obierze, powinien przez umie­
jętne wymienianie graczy zarezerwować sobie siły 
dla przeprowadzenia gremjalnego ataku.

Podczas przerw nie może kierownik pozwalać 
graczom pozostawać i wałęsać się po boisku. Należy 
ich wszystkich zgromadzić razem w szatni i podtrzy­
mać ich ducha do dalszej wytrwałej walki z przeciw­
nikiem, choćby on był o wiele lepszy od własnej 
drużyny.

(C. d. n.)

mają zająć oznaczone dla nich 
stanowiska wyjściowe i umożliwić 
dowódcy dużej jednostki przepro­
wadzenie swego planu.

Zapoznajmy się z szeregiem 
różnych terenów.

Teren górzysty. Teren górzy­
sty z natury swej stwarza nieko­
rzystne warunki nietylko dla mar­
szu, transportów, zakwaterowania

Teren pod uzgledem wojskowym.
W dzisiejszych warunkach bojo­

wych, przy tak wielkiem zróżnicz­
kowaniu uzbrojenia i jego stałem 
udoskonaleniu, wymaga się od 
każdego żołnierza dokładnej zna­
jomości terenu, na którym będzie 
się toczyła walka, i umiejętności

jego wykorzystania. Jest to wie­
dza zasadnicza, której wymaga się 
nietylko od dowódców dużych jed­
nostek, ale przedewszystkiem od 
d-ców mniejszych oddziałów. Oni 
to właśnie, wyzyskując celowo 
wszelkie dodatnie strony terenu,

janczary — i nasza konnica-husarja — słynęły na 
cały świat. Obydwa państwa zaniedbywały armję 
morską. Cała dzisiejsza flota turecka — to kilka 
starych statków, jeden poważniejszy krążownik i dwie 
łodzie podwodne. Budowa floty postępuje jednak 
u nich szybko naprzód. Ofiarność społeczeństwa 
tureckiego na ten cel może być dla nas wzorem.

Przeszłość historyczna Turcji jest bogata. Jako 
jeden z płd.-zach. ludów turecko-tatarskich, zamiesz­
kiwali niegdyś w głębi Azji obszary nad rzeką Syr- 
Darją. Wyparci stamtąd przez Mongołów, podbili 
w w. XIV Małą Azję i zagrozili Europie. Ci szczytu 
swej potęgi stanęli w w. XVII. Stanowczy cios za­
dał im król Jan III. w roku 1683 pod Wiedniem.

Cały wiek XłX aż do roku 1920 państwa bał­
kańskie i Grecja wypierały Turcję z jej posiadłości 
europejskich i-dotarły nawet do Azji Mniejszej. Po 
wojnie światowoj reformy demokratyczne wlały w spo­
łeczeństwo nowe życie. Uchroniły one państwo 
przed zabójczym pokojem w Sevres, 10. XII. 1920. 
Nowa Turcja wyparła wojska obce z Azji Mniejszej, 
a w wojnie z Grekami 1921/22 odniosła zwycięstwo. 
Wielkie Zgromadzenie Narodowe uchwaliło nową 
konstytucję, zniosło monarchję, usuwając sułtana. 
Ustanowiono rzeczpospolitą, z prezydentem — Ke- 
malem Paszą — na czele. W drugiej konferencji 
lozańskiej w r. 1923 zawarła Turcja z przeciwnikami

znośny pokój, uzyskując w pełni niezawisłość pań­
stwową. Po zawarciu pokoju zajął się Kerna! Pasza 
zeuropeizowaniem życia i obyczajów tureckich, pod­
niósł oświatę, popiera rozwój przemysłu i handlu, 
dzięki czemu pozycja państwa tureckiego stale 
wzrasta.

W roku bieżącym obchodzimy wspaniałe uro­
czystości wiedeńskie. Nie są one jednak wcale ma­
nifestacją, wymierzoną przeciwko Turkom. Do Kra­
kowa na uroczystości wiedeńskie przyjechała nawet 
specjalna kompanja wojsk tureckich. Przyjechali czo­
łowi przedstawiciele dzisiejszej Turcji. Pełni jesteś­
my uznania dla nowej Turcji, która z olbrzymim wy­
siłkiem dźwiga się z ciemnoty i bezładu w nowo­
czesne, zorganizowane państwo, przybiera nowe ob­
licze. Powinniśmy się zainteresować ich wysiłkiem 
i pracą. Turcja nie może być dla nas dalekim kra­
jem z bajki, wyczarowanym w wyobraźni. Nas, Po­
laków, czekają takie same, a kto wie, czy nie więk­
sze zadania.

Ślemy pozdrowienia dla dalekiej Turcji. Je ­
steśmy do siebie podobni. Nasz sztandar biało-czer­
wony, a ich czerwono-biały. My i oni pokazujemy 
światu nowe oblicze -— państw młodych, aje silnych.

Jan Dąbek.
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zaopatrzenia, ale utrudnia w du­
żym stopniu działania wojenne, 
ogranicza pole walki, ognia i ob­
serwacji. Teren górzysty jest więc 
dobry dla obrony, a niepożądany 
dla nacierającego, dla którego zdo­
bywanie poszczególnych odcinków, 
wzgórz i przełęczy kosztuje bardzo 
dużo czasu, materjału i ofiar w lu­
dziach.

Drogi górskie — to typowe cie­
śniny, o które trzeba staczać za­
żarte nieraz walki. Cieśniny te 
mogą być bronione nawet przez 
małe oddziały dobrze wyszkolo­
nych strzelców, trudne są do obej­
ścia i stwarzają dla nacierającego 
przeszkody nie do pokonania.

W walce górskiej zadaniem na­
cierającego jest jak najszybsze za­
jęcie przełęczy i przejść, decydu­
jących o dostępie do różnych od­
cinków górskich.

Marsze na drogach górskich od­
bywają się bardzo powoli i ze zna- 
ćznem opóźnieniem. Na każde 
trzysta metrów wysokości trzeba 
doliczać jedną godzinę czasu.

Jeżeli się zważy, że każda ko­
lumna, czy to piesza, czy artylerji, 
czy formacyj taborowych, w górach 
znacznie się wydłuża — to opano­
wanie jej i utrzymanie dyscypliny 
wymaga wielu trudów dowódcy. 
Trudna do utrzymania łączność 
wymaga zorganizowania specjalnej 
służby łączników.

Zajęcie stanowisk dla artylerji 
jest bardzo trudne, gdyż brak od­
powiedniego miejsca. W bardzo 
wysokim stopniu utrudniona jest 
obserwacja rezultatów ognia arty­
leryjskiego.

Użycie do walki wszystkich ro­
dzajów broni jest wprost niemoż­
liwe. Dla czołgów poważną prze­
szkodą są długie, strome, nieraz

śliskie stoki gór. Podobnie nie 
mają tu zastosowania samochody. 
Obserwacja z powietrza trudna, 
(duże cienie, rzucane przez góry 
przy niskiem położeniu słońca). Od­
czuwa się tu również brak miejsc od­
powiednich do lądowania samo­
lotów.

Ataki gazowe mają tu duże po­
wodzenie, gdyż gaz trzyma się 
długo w nisko położonych rejo­
nach nieprzewiewnych. Gaz ten 
stanowi przeszkodę dla przemar­
szu własnych wojsk przez ostrze­
liwane tereny.

Marsz górski męczy żołnierzy, 
zmuszając ich do maszerowania 
bez masek, a tern samem naraża­
jąc łatwo na utratę życia. Gazy, 
zatrzymując się dłuższy czas w do­
linach, zatruwają wodę. Spływająca 
w dół woda truje niżej położone 
tereny.

Jeżeli teren jest zalesiony, wte­
dy góry wogóle uniemożliwiają w 
nim pobyt. Z powodu braku prze­
wiewu, gazy w lasach trzymają się 
bardzo długo.

Teren zalesiony. Teren zale­
siony jest idealny do biwakowania 
i wszelkich postojów wojsk, gdyż 
chroni zupełnie, przy zwartych ko­
ronach drzew, przed obserwacją 
lotnika.

Szczupłość dróg, która zależy 
od kultury danego lasu, utrudnia 
wysoce posuwanie się oddziałów 
w terenach zalesionych. W la­
sach bez podszycia, gdzie nie- 
tylko dróg dużo, ale i przesięków, 
marsz nie jest utrudniony.

Łączność jest w lasach,o wiele 
trudniejsza, niż na terenie otwartym.

W wszelkich działaniach wojen­
nych najpoważniejszą przeszkodą 
jest podszycie lasu, które stano­
wią małe, gęsto rosnące krzewy

młodych drzew, krzewy malin, 
ostrężyn oraz cały szereg innych 
roślin pnących.

Budowa okopów i schronów ze 
względu na korzenie drzew bardzo 
trudna. Wymaga ona wielkiego 
nakładu sił i dużo czasu.

Skuteczność ognia artylerji ma­
ła. Mało prawdopodobne jest od­
nalezienie baterji z obserwacji lot­
nika. Ze względu na odgłos, 
trzask pocisków i łamiących się 
drzew — walka w lesie jest bar­
dzo denerwująca.

Las chroni oddział przed okiem 
nieprzyjaciela, utrudnia jednak do­
wodzenie, kierowanie ogniem i na­
leżyte utrzymanie łączności.

Wszystkie te niedomagania wzra­
stają z nadejściem nocy lub mgły.

Orjentacja maleje. Trzeba prze­
to dokładnie oznaczyć drogi i kie­
runki, w celu uniknięcia pobłą- 
dzeń.

Tereny leśne nie mogą być ce­
lem wielkiego natarcia, bo teren 
zagazowany przez nas stanie się 
dla nas samych na długi czas nie­
dostępny. Małe obszary leśne są 
nieraz terenem zaciekłych walk, a 
to szczególnie wtedy, jeśli nie da­
ją się obejść, lub gdy przeciwnik 
nie da się wypędzić ogniem arty­
lerji.

Dla obrony las stanowi dobrą 
zasłonę, która pozwala mu na 
gromadzenie zapasów, ułatwia prze­
grupowanie, podsuwanie rezerw 
do pierwszej linji i t. d.

W terenie zalesionym nawet 
słabe siły są w stanie na dłuższy 
czas wstrzymać ścigającego nie­
przyjaciela, stąd też tereny te na­
dają się do walk straży tylnich.

Eska.

74 Kącik rolniczy.
zespoły Przysposobienia 

Rolniczego.
Plan Pracy na najbliższy okres.

Wiemy już wszyscy, jak ważnym 
odcinkiem naszej pracy jest — pra­
ca w przysposobieniu rolniczem. 
Nie powinno nikogo z nas zabrak­
nąć w szeregach tej organizacji, 
która ma trzy zasadnicze cele — 
przygotowanie do pracy zawodo­
wej, zaprawienie do pracy zespo- 
łowo-gromadzkiej i wychowanie 
obywatelskie. , Zespól przysposo­
bienia rolniczego musi się znaleźć 
w każdej wsi. Tam, gdzie jeszcze

go niema, trzeba natychmiast za­
łożyć!

Poniżej podajemy wskazówki, z 
któremi muszą się zapoznać człon­
kowie p. r. przed przejściem do 
pracy realizacyjnej.

1. Trzeba skompletować zespół 
tam, gdzie go jeszcze niema. W 
jednym zespole liczba pracowników 
powinna wynosić od 9 do 15 osób.

2. Wynająć od rodziców 250 
m2 roli.

3. Wybór przewodnika. Na cze­
le zespołu postawmy sobie przo­
downika, lub przodowniczkę.

Praca w zespole wyda tylko 
wtedy pożądane wyniki, jeśli przo­
downik (lub przodowniczka) nie bę­

dą tylko figurantami, lecz ludźmi 
chętnymi, o szerokich zaintereso­
waniach, umiejącymi przodować w 
pracy swym towarzyszom. Gd traf­
nego wyboru przodowników zale­
ży w dużej mierze powodzenie w 
pracy.

4. Zgłoszenie i zarejestrowanie 
zespołu.

Zespól zgłosić trzeba jak 
najwcześnie| do właściwej 
szkoły rolniczej, skąd otrzyma 
się regulamin przysposobienia rol­
niczego, instrukcję uprawy danej 
rośliny, a za zwrotem rzeczywistych 
kosztów — dostaniemy również 
broszurkę konkursową i dzienniczek 
czynności.
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By uniknąć nieporozumień przy 
zgłaszaniu zespołów i zwracaniu 
się o porady fachowe, podaję spis 
szkół rolniczych na Pomorzu,  ̂z 
wymienieniem przydzielonych ftn 
powiatów.

Szkoła Rolnicza w Chełmży
— pow. toruński, chełmiński, wą­
brzeski.

Szkoła Rolnicza w Brodnicy
— pow. brodnicki, lubawski, dział­
dowski.

Szkoła Rolnicza w Swieciu
— pow. świecki, tczewski, staro­
gardzki.

Szkoła Rolnicza w Pawłowie
pod Chojnicami — pow. chojnicki, 
tucholski, sępoleński.

Szkoła Roln. w Kościerzynie
— pow. kościerski, morski, kartu- 
siei«

Państwowa Średnia Szkoła 
Hodowlano-Rolnicza w Gru­
dziądzu — pow. grudziądzki.

5. Zaopatrzenie w bibljoteczkę. 
Niezbędne dla pracy zespołowej 

w przysposobieniu rolniczem są 
broszury, o które trzeba się zwró­
cić pod wyżej wymienionemi adre­
sami.

O broszurkę konkursową na­
leży się postarać jak najwcześ­
niej i zapoznać się dokładnie z 
jej treścią, żeby wiedzieć dokład­
nie, jak wykonać zadanie konkur­
sowe.

Wskazane jest również zaopa­
trzenie się w broszurkę p. t. „Pra­
ca Zespołu Przysposobienia Rolni­
czego“, napisaną przez inż. Ciem- 
niewskiego. Każdy zespół powinien 
nabyć ze wspólnych składek tę bro­
szurę.

6. Wybór tematów.
Kto dotąd w przysp. roln. nie 

brał udziału, niech nie rzuca się 
na tematy hodowlane, jako trud­
niejsze, lecz niech wybiera temat 
uprawowy: np. którąś z roślin
okopowych, kukurydzę lub ogródek 
warzywny z 4—"5 roślinami. W do­
borze roślin mamy swobodę, wy­
bieramy więc te, które nas najwię­
cej pociągają.

Tematów zbożowych nie dora­
dzam, gdyż dają one mniej spo­
sobności do pogłębiania wiedzy 
zawodowej od roślin okopowych 
i warzyw, a także mniej pola do 
popisu.

Z tego, co powyżej napisałem, 
widzimy, że pracy mamy po uszy. 
Dlatego właśnie nie należy zwle­
kać z założeniem zespołu i za­
opatrzeniem uczestników w instruk­
cję i broszurę konkursową. Wszyst­
kie prace, jakie instrukcja przewi­
duje, wykonać musimy we właści­
wym czasie.

Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami nie wiecie,
Słusznie powiedział w ten sposób jeden z naszych poetow. m e  in­
teresujemy sią tern, co nas otacza. A  przecież są to nieraz rzeczy 
cudowne! Czyż nie jest piękny ten most w pobliżu W isły ? 

nie warto sią nim zachwycać ? Kochaj swój kraj

Tunel pod Mont-Blanc. Pomię­
dzy rządem francuskim i włoskim 
prowadzone są obecnie rokowania 
w sprawie przebicia tunelu przez 
Mont-Blanc, celem przeprowadze­
nia linji kolejowej.

Projekt tunelu powstał już w r. 
1907. Długość tunelu przewidy­
wana jest na przeszło 12 km, a
czas trwania robót na 4—5 lat.<* * *

Jtalja. Niedawno oświadczył 
Marconi (sławny wynalazca w dzie­
dzinie elektrotechniki), że spodzie­
wa się wkrótce uzyskać takie wy­
niki w doświadczeniach z krótkie- 
mi falami, że przy pomocy naj­
drobniejszych energji uda się osiąg­
nąć 500 km. Jak wiadomo, dzi­
siejsze rozgłośnie pracują na fa ­
lach od 200 do 3000 m.* *

Najwyższy człowiek świata. Naj­
większym człowiekiem świata ma

być Pers Siah Khan, który mierzy 
ni mniej, ni więcej, tylko 3 metry 
20 cm. Donoszą o przybyciu tego 
fenomenu do Bejrut, w Syrji. 
Zatrzymał się w hotelu Bosfor, 
przed którym ustawić musiano kor­
don policji, aby oddalić ogromne 
tłumy gapiów.

Obchód ku czci Sobieskiego w 
Krakowie. — Święto jazdy pol­
skiej. Przed kilku dniami na wiel­
kich Błoniach Krakowskich prze­
defilowało przed Prezydentem Pol­
ski i Marszałkiem Piłsudskim dwa­
naście pułków kawalerji, około 10 
tysięcy żołnierzy na koniach. Defilo­
wały wszystkie rodzaje jazdy: strzel­
cy konni, szwoleżerowie, ułani... 
Było to coś tak wspaniałego, tak 
silnego i wzruszającego zarazem, 
że trudno to opisać słowami.

Święto Jazdy Polskiej było wspa­
niałą manifestacją sił polskich.

Na bokserskim ringu...
Imponujący mecz bokserski o 

mistrzostwo świata w wadze śred­
niej odbył się w początkach paź­
dziernika w Paryżu.

W meczu wziął udział Marcel 
Thiel, który w zeszłym roku zdo­
był mistrzostwo świata — przeciw­
ko młodemu Kubańczykowi, Kid 
Tunnero. . Od pierwszego uderze­
nia gongu rozegrała się wspaniała 
walka siły i techniki. Kubańczyk 
zadziwiał swoją doskonałą grą nóg,

Thil siłą ciosu. Walka obfitowała 
w szereg emocjonujących momen­
tów. Z jednej strony walczył Mar­
cel Thiel, potężny, wolny, ale bez­
litosny, z drugiej Kid Tunnero, 
wspaniały, elegancki, tańczący na 
ringu, jak baletnica.

W 11 rundzie Kubańczyk prze­
ciął Thilowi powiekę. Thiel ze 
strasznie zmasakrowaną twarzą parł 
ciągle, dążąc za wszelką cenę do 
zwycięstwa. I zwyciężył. A bied­
ny Tunnero, ocierając łzy, zwolna 
schodził z ringu...



Za oceanem.
„Polonja“dymiła zawzięcie oby­

dwoma kominami, zmierzając ca­
łą parą nad chybotliwą głębią w 
pościgu za słońcem. Był począ­
tek czerwca. W  tym czasie 
Atlantyk nie lubi pozwalać na 
bezkarne oranie brózd w swojem 
ciele. Śmiały żeglarz zdobywać 
musi uporczywie nieskończenie

Zew morsa jest tak silny, że nikt oprzeć 
mu się nie zdoła. inż. Rakow­
ski z Górnego Śląska kajakiem ruszył 
do Gdyni, wstępując do Torunia, zło­

żyć hołd miastu jubilatowi.

rosnące łańcuchy wzgórz wod­
nych. Syzyfowa praca! Przyrów­
nać ją można do uciążliwego 
marszu w górach, gdzie nogi led­
wo się wloką za znużonym węd­
rowcem, a przed oczy wyłaniają 
się coraz nowe. piętra. Wydaje 
ci się, żeś już jest u celu, że za 
tą pochyłością będzie szczyt i 
koniec trudów, aż tu nowy wał 
i znów nowy. I dopiero, gdy 
resztka sił wycieknie z ciała, gdyś 
Przeświadczony, że już kroku da- 
ej postąpić nie zdołasz — roz- 
rworzy się przed tobą szeroki 
horyzont i kres wysiłku. Wtedy 
płuca ochotnie oddychają i ucisza 
się rytm serca.

Na pokładach „Polonji“ ruch i 
gwar. Wszyscy korzystają z 
chwilowej pogody, aby rozejrzeć 
się ciekawie po bezkresie wod­
nym, aby poznać wroga, co ich 
godzinami i dniami męczył zadu­
chem kajut i morską chorobą.

Wśród podróżnych przeważają 
emigranci, jadący szukać szczęś­

cia za morzem. -Jeszcze donie- 
dawna jeździć musieli na obcych 
statkach, wśród nierozumiejących 
ich mowy ludzi, czyhających na 
ich krwawy grosz.

Dziś czuwa nad nimi flaga 
własnego państwa — flaga nowa, 
młoda, zdobywcza.

W  salonach drugiej klasy, przy 
oddzielnym stoliku żywo dysku­

tuje czworo młodych ludzi.
Towarzystwo małe — ale 

zgrane. Zbyt ciasno już by­
ło w Europie — i dla tych 
czworga miejsca nie stało. 
Nawet słoneczny Algier nie 
zgasił żądzy poznania no­
wych światów — nowych 
ludzi.

— Stary świat, strupie- 
szały w swoich pojęciach, 
poglądach, organizacji, nie 
znosi wśród siebie człowie­
ka wolnego. Za co się nie 
chwycisz — wszędzie prze­
pisy, artykuły, prawa — i 
w rezultacie paka albo 
grzywna. Dodasz gazu — 
już cię policjant zastopuje i 
karę zapisze. Jedzieśz wol­
no — przyjaciel serdeczny 
na ciebie wjeżdża i wóz 
rozbija. Tak źle, a tak nie 
niedobrze! Komu tu wy­
godzie? Chwała Bogu, że­
śmy się z tego przepełnio­
nego cmentarzyska wyrwali. 
Nawet nieboszczyk nie mo­
że się z boku na bok prze­
wrócić, aby o żebro sąsi&da 
nie zawadzić. Tam, w No­
wym Świecie dopiero odży­

jemy.
— Puszcza kanadyjska, stepy 

pełne bizonów,, rzeki pełne zło­
tego piasku. Żyć i nie umierać!

— 1 żaden samochód już cię 
nie będzie prześladował.

— Chyba we śnie!
— Dajcie spokój samochodom,

ten wyraz wywołuje zawsze smu­
tek na moje oblicze i gwałtem 
powstrzymywać muszę łzę w oku, 
wspomniawszy żałosną minę pa­
na skarbnika. Nigdy nie mógł 
pojąć, jak można było taką ma­
szynę rozbić. * •

— Nie kpij z niego. Poczciwy 
chłop, nawet cię nie oddał w rę­
ce policji.

— To potrafię ocenić. Napi­
sałem mu też dziękczynny list 
z Polski, w którem opisałem, jak 
rozsławiłem imię jego wśród pol­
skich przyjaciół Francji i jak go­
rąco go polecałem wszystkim 
moim znajomym, którzy okazy­
wali chęć poznania algierskiej 
kolonji.

M A R  K W I C Z . T RAMP
— Jeśli się chłop nie wściek­

nie i nie zacznie strzelać do en­
tuzjastycznie wdzięcznych roda­
ków (choć podobno nie znosi 
widoku lufy?) to napewno zmie­
ni posadę — byle tylko nie sły­
szeć więcej polskiego słowa.

— Wszystko to bardzo piękne, 
moi chłopcy, ale to się już skoń­
czyło. Teraz jesteśmy już po­
ważnymi farmerami, na którycli 
czeka kilkaset akrów*) pięknie 
zagospodarowanej, obsianej złota 
pszenicą ziemi. Musimy pamię­
tać, że zbyt poważnie się zaan­
gażowaliśmy, aby znów psierni 
figlami wypełniać życie.

Przez Myszkę przemawiała tym 
razem troska o cały swój mają̂  
tek, jaki ulokowała w dalekiej 
kanadyjskiej farmie. A stało się 
to w kilka miesiący po znanych 
wypadkach w Algierze.

Grunt afrykański parzyć im za­
czął stopy, w Europie ciasno — 
trzeba było rozglądnąć się za no- 
wemi terenami. Wówczas to 
narodził się projekt kanadyjski, 
jako ostateczne zakończenie okre­
su koczowniczego, uwieńczone 
gniazdkiem rodzinnem. Podobno 
miłość ma to do siebie, że zako­
chani myślą zawsze o cichem 
życiu we dwoje, zdała od ludzi, 
jeno w obliczu Boga i przyrody.

Mówią jednak, że stan ten nie 
trwa długo, a w żadnym razie 
nie przetrwał okresu niemowlęc­
twa. Tak, czy owak — obie pary 
stanęły rychło przed urzędnikiem 
do spraw małżeńskich i powie­
rzyły swoje losy „Polonji“.

Całą wyprawę finansowała My­
szka, jako przyczyna nieszczęść 
algierskich, dlatego też usiłowała 
pohamować choć trochę instynk­
ty zaborcze reszty towarzystwa. 
Wykorzystywała w tym celu 
przymusową bezczynność na stat­
ku, wyczarowując w wyobraźni 
wszelkie rozkosze życia w śro­
dowisku amerykańskiem.

Czy to miało wpływ na dalszy 
bieg wypadków? Zobaczymy. 
Narazie wszyscy byli dobrej my­
śli i roili złote sny o miljonach.

Każdy przecież miljoner ame­
rykański zaczynał od czyszczenia 
cudzych butów i sprzedaży ga-

*) Akr — amerykańska miara po­
wierzchni — odpowiada mniej więcej
polskiemu morgowi.

zet, nie .było więc podstaw do 
przypuszczeń, że dla nich fortu­
na będzie mniej łaskawa, niż dla 
tylu innych włóczęgów.

Już w Halifaksie jednak nie 
wszystko szło tak składnie, jak 
to sobie wyobrażano. Różne 
formalności celne, paszportowe, 
emigracyjne mogłyby najbardziej 
cierpliwego człowieka wyprowa­
dzić z równowagi. .Okazało się, 
że urzędy Nowego Świata wcale 
nie są łaskawsze dla interesantów, 
aniżeli w starym kraju. Zasada: 
nos dla tabakiery, tak sprzeczna 
ze zdrowym rozsądkiem, króluje, 
zdaje się, na całej ziemi. 1 nic 
na to poradzić nie można! Tylko 
bardzo łagodne nerwy i dobrot­
liwość charakterów naszego to­
warzystwa pozwoliły przebrnąć 
bez poważniejszych wypadków 
przez katarakty, broniące wstępu 
na ziemię Kolumba. Jeszcze kil­
kadziesiąt godzin jazdy koleją, 
łączącą brzegi oceanów wskroś 
kontynentu, i wreszcie naga rze­
czywistość.

Pociąg stanął w szczerem polu. 
Całe urządzenie stacji składało 
się z jednej dużej tablicy drew­
nianej z nazwą stacji — i nic 
poza tern. Po obu stronach roz­
ległe prerje pszeniczne. Ogrom­
ne morze zieleni. Tu i owdzie 
jedno samotne drzewo, resztki 
dawnych puszcz przepastnych. 
Tu i owdzie wyspa drzew, oka­
lająca czerwoną grupę zabudo­
wań. Tam, daleko przemyka syl­
wetka jeźdźca.

Agent Towarzystwa Koloniza- 
cyjnego był w wielkim kłopocie, 
jak odnaleźć właściwą farmę i 
jak się tam dostać. Ogromna 
mapa, pokratkowana wzdłuż i 
wpoprzek linjami i upstrzona nu­
merami działek, nic nie mówiła. 
Maszerować z walizami na chy­
bił trafił w skwarne południe? 
Nie, to nie było właściwe wyjście. 
Sytuację uratował młody kowboj 
na półdzikim wierzchowcu. Za 
dobre słowo podjął się sprowa­
dzić wóz i wskazać drogę. Skwa- 
śniałe miny poweselały. Późnym 
wieczorem wjeżdżano w obejście 
właściwego folwarku.

Jedynym mieszkańcem był pół- 
indjanin, półfrancuz, który z ra­
mienia Towarzystwa opiekował

się żywym inwentarzem. 1 to 
wszystko.

Cztery pary rąk, bardzo a bar­
dzo- niepraktycznych, miało tu 
stworzyć ośrodek życia dla 
czworga ludzi.

Chłopcy przeszli już byli krót­
ką szkołę nad Rodanem i wie­
dzieli mniej więcej z której stro­
ny podejść do konia, ale wielu 
maszyn nie znali zupełnie i nie 
wiedzieli do czego mogą służyć. 
Gorzej z paniami. Wprawdzie i 
one pracowały nieraz, ale to się 
ograniczało do fortepianu lub w 
najgorszym wypadku do maszy­
ny do pisania. Nie, innemi pra­
cami jeszcze się nie zbrudziły.

Krowa? Świnia? Kury? Gęsi? 
Tak, tak, wszystko to niezwykle 
pożyteczne stworzenia, ale krowa 
ma rogi, a gęś tak strasznie sy­
czy! Doiliście kiedy krowy? Po­
wiedzcie co zrobić z wiecznie 
tańczącym ogonem? Te i inne 
niesłychanie ważne problemy wy­
magały masę czasu do ich opa­
nowania. Ale jakoś to poszło. 
Nie święci przecież garnki lepią, 
a Polakom sprytu nigdy nie bra­
kło. Chłopcy ze swoim działem 
uporali się bardzo szybko. Tem- 
bardziej, iż w polu żadnej pracy 
nie było. Wszystko rosło samo 
pod czujnem okiem Opatrzności. 
Troska o zimę? Jest o czem po­
myśleć. Zima kanadyjska nawet 
w tych okolicach nie żartuje. 
Przychodzi najczęściej nieoczeki­
wanie, nagle i trwa pół roku bez 
przerwy. Zgromadzić zapasy 
opału, żywności dla siebie i zwie­
rząt, zaopatrzyć okna, dachy i 
mnóstwo innych drobnych prac 
absorbowało ich od świtu do 
zmroku. Nie zdołali nawet za­
poznać się z terenami łowieckie- 
mi, a to ich przecież najbardziej 
pociągało w całej tej szalonej 
wyprawie. Ale w zimie nic inne­
go przecież nie będzie do roboty, 
poza tropieniem zwierząt. Jedy­
na to pociecha. Zanim więc przyj­
dą słodkie czasy bezcelowych 
wędrówek na nartach w towa­
rzystwie sfory psów — trzeba 
się przygotować do sprzętu i 
młocki pszenicy, sprzedać towar 
korzystnie (wtedy jeszcze nie 
palono śpichrzów ze zbożem dla 
ratowania cen) i dopiero jazda 
w knieje!

Gdzieś pod koniec sierpnia za­
angażowano kilku indjan do po­
mocy i opatrzono maszyny. Ta­
kich maszyn w starym kraju nie 
spotyka się. Była to żniwiarka i 
młocarnia jednocześnie. Zaprzą- 
gało się do tego instrumentu'8

par koni. Po przejściu maszyny 
na polu zostawała tylko słoma i 
sterty napełnionych ziarnem wor­
ków. Potem na pociąg i sprawa 
żniw załatwiona. Byłaby była... 
gdyby... gdyby w nocy poprze­
dzającej nie spadł śnieg. Pół­
metrowa warstwa białego całunu 
przykryła wszystko. Świat był 
przerażający bielą i połyskliwy. 
Nrd tą pierzyną wszystko znikło. 
Domy, pola, lasy i... łany złotej, 
dojrzałej pszenicy.

Dobrzy starzy sąsiedzi zgodzili 
się na jedno — że śnieg ten 
przed wiosną nie ustąpi i na te­
gorocznych zbiorach trzeba po­
stawić krzyżyk.

Pogoda w" Kanadzie jest ka­
pryśna i nieobliczalna. Złote sny 
o miljonach dolarów utonęły w 
puchowej pościeli śnieżnej.

Humory naszych kolonistów 
zwróciły się w tej samej chwili 
przeciwko zimie, nartom i wo- 
góle północy.

Dobre są przygody pod biegu­
nem, ale w książce, czytanej w 
ciepłym pokoju. Co innego — 
samemu je przeżyć, a jeszcze 
narazić się na znaczne straty ma­
terialne.

Trzeba było szukać rozwiąza­
nia przykrej sytuacji.

Ziuta wyrzekła się zmiejsca 
myśli o spędzeniu zimy w tym 
niewdzięcznym kraju. Staszek 
poszedł za jej przykładem. Za­
niosło się na rozłam w rodzinie. 
Jednak Myszka i Kazik nie 
mieli zamiaru tak łatwo rezyg­
nować ze zdobycia fortuny w 
Nowym Świecie. Postanowiono 
tylko trochę zmienić plan.

Poszukać cieplejszych krajów. 
W  Ameryce ich nie brak. Za­
wiodła północ — jest jeszcze po­
łudnie! Peru! — nowe słowo — 
nowe horyzonty — nowe możli­
wości. Skarby legendarnych In­
ków, zaczarowane świątynie Az­
teków, Andy niebotyczne,. Ama­
zonka, puszcze, aligatory. Śniegu 
— ani na lekarstwo, chyba na 
Akonkagua lub Czimboradzo.*)

Decyzje jak i klęski przycho­
dzą równie szybko.

W  2 tygodnie później na śnież­
nej farmie ostygł już popiół po 
nowoczesnych zdobywcach.

Kanadjan Pacifik Express uwo- 
ził Myszkę i Kazika na Zachód, 
do Wankuweru, a Ziutę i Stacha 
na wschód przez Haiifaks do Eu­
ropy. Nowa strona księgi przy­
gód została zapisana.

*) najwyższe szczyty w górach po- 
łudniowej Ameryki.R
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Konkurs modeli latających w Toruniu.
Dnia 17. IX. b. r. odbył się III Wojewódzki Kon­

kurs modeli latających, zorganizowany przez Komi­
tet Wojewódzki L. O. P. P. w Toruniu. Do konkur­
su zgłosiło się 16 uczestników z różnych miast Po­
morza, stanęło zaś do zawodów [tylko 13, a miano­
wicie :

Z Chełmna — Zygmunt Chmurzyński; 
z Gdańska — Alfons Olszewski; 
z Gdyni —- Leon Staniszewski; 
z Wejherowa — Reinhold Staniszewski; 
z Grudziądza — Jan Michalski,

Marjan Stępień,
Czesław Szachmitowski; 

z Kościerzyny — Edmund Kuchta,
Franciszek Górecki, 
Aleksander Skowroński ; 

z Torunia — Stefan Maksymowicz,
Jan Pasiński,
Zdzisław Langhamer.

Już w przeddzień konkursu, w sobotę 16. IX. 
b. r. młodzież zjechała się do Torunia i była gościn­
nie podejmowana przez organizatorów konkursu. 
Cały wolny czas młodzieży poświęcono na [zwiedza­

nie miasta, zabytków, muzeum i wystawy. Towarzyst­
wo Krajoznawcze przydzieliło w tym celu specjalnego 
przewodnika, który dawał wyczerpujące wyjaśnienia 
młodzieży. Nocowano w nowowybudowanem 
schronisku Towarzystwa Krajoznawczego. W niedzielę 
o godz. 10-ej rano przy hali balonowej zebrała się 

spora liczba młodzieży i dorosłych. Przy­
byłych młodych uczestników konkursu przy­
witał w krótkich i serdecznych słowach 
wiceprezes Komitetu Wojewódzkiego L. O. 
P. P. — ppłk. Wolszlegier, podkreślając zna­
czenie modelarstwa dla ogólnego rozwoju 
lotnictwa. Pewnikiem niezbitym jest, że cały 
szereg znanych pilotów i konstruktorów 
obecne swoje wyczyny w lotnictwie za­
wdzięcza modelarstwu.

Dość silny i nieustający wiatr zmusił 
komisję sędziowską do przeprowadzenia 
konkursu wewnątrz hali balonowej. Mimo 
wielkich rozmiarów hali balonowej, warunki 
były dla wszystkich uczestników niezbyt 
pomyślne. Wynik konkursu dał następu­
jące rezultaty:

W kategorji A — modeli kadłubowych : 
P. Zdzisław Langhamer z Torunia — 

I nagrodę,
p. Zygmunt Chmurzyński z Chełm­

na — 11 nagrodę. .
W kategorji B — modeli belkowych: 
p. Zdzisław Langhamer z Torunia — 

I nagrodę,
p. Jan Michalski z Grudziądza — II 

nagrodę,
p. Aleksander Skowroński z Kościerzyny — III 

nagrodę.
W kategorji C — modeli rekordowych: 
p. Jan Michalski z Grudziądza — 1 nagrodę, 
p. Reinhold Staniszewski z Wejherowa — II 

nagrodę,
p. Alfons Olszewski z Gdańska — III nagrodę. 
Poza tern przyznano nagrodę p. Janowi Michal­

skiemu z Grudziądza za nadzwyczaj staranne i precy­
zyjne wykonanie modelu. Poza nagrodami pienięż­
nymi wszyscy uczestnicy konkursu otrzymali upo­
minki jubileuszowe 700-lecia miasta Torunia. Nagro­
dy, jak również i upominki, wręczył osobiście uczest­
nikom p. ppłk. Wolszlegier, żegnając i zachęcając 
ich do dalszej pracy w modelarstwie.

Złóż datek na Challenge 1934 roku.
Uczestnicy konkursu modeli latają­
cych w Toruniu z Wiceprezesem 
Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P. 
— P- ppłk. Wolszlegierem (i), i zdo­
bywcami I  nagród: p.Michalskim (2), 

P. Langhamerem (3 )

Fragment s lotu balonów o Wańkowicza.
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Obiad na jedną osobę.
— Nieraz zdarzało mi się — opowiadał swym 

przyjaciołom w kraju p. Albert Berthel, doktór me­
dycyny tropikalnej — że siadałem sam do stołu. 
Zdarzyło się np., że znalazłem się w małej kolonji 
Onwa, w południowej Nigerji, gdzie wypadło zorga- 

' nizować pomoc lekarską dla tubylców i angielskiej 
ekspedycji kolonjalnej, która przeprowadzała tamtędy 
szosę do Ganao.

W tym czasie w Onwa nie było, że tak powiem — 
żywej duszy, to znaczy nikogo z białych. Tydzień, 
który tam spędziłem, jakkolwiek lubiłem tuziemców 
i ich kraj i byłem przez te proste dusze z pewnością 
uwielbiany — zmęczył mnie niesłychanie. Nie mam 
tu na myśli niebezpiecznej i uciążliwej pracy tępi- 
ciela epidemji, ale wyjątkowo nużącą samotność du­
chową. Zabiegany od świtu pośpiesznem szkoleniem 
personelu zaimprowizowanego szpitalika, wydzielałem 
na prawo i lewo medykamenty, przecinałem, czyści­
łem i bandażowałem mnóstwo zapuszczonych ropień, 
udzielałem porad matkom w błogosławionym stanie, 
tu i owdzie po drodze wyciągając zepsute zęby sta­
rym negrom. Resztę wolnego czasu wypełniało mi 
fikanie kozłów z dzieciarnią murzyńską. 1 to było 
moją największą uciechą. Ale przychodziły chwile 
prawdziwego utrapienia. Właśnie, gdy siadałem do 
stołu. Wyobraźcie sobie, że nawet taki wytrawny 
podróżnik, jak ja, nie przewidział, że pobyt mój 
w kolonjach na odludziu wydłuży się i że lektura, 
zabrana z kraju i uzupełniona w ostatniem większem 
mieście kulturalnem, nie wystarczy.

Nigdy przecież — nawet w mojem rodzinnem 
Surrey — nie siadałem do stołu sam. Moje obiady 
musiały być uzupełniane treścią niematerjalną: to­
warzystwem rodziny lub przyjaciół, albo ludzi, z^któ­
rymi było o czem pogadać. W podróżach dalekich 
zastępowałem sobie brak ten dziennikami i książ­
kami.

I wyobraźcie sobie, że w Onwa znalazłem się 
nagle bez świeżych gazet i z przeczytanemi dawno 
książkami.

Było to w marcu 1914 roku, a więc 20 lat te­
mu. W powietrzu trwał wilgotny upał. Z narzeczem 
miejscowem zbyt mało byłem oswojony, aby spodzie­
wać się jakiejkolwiek przyjemności w ewentualnej

KĄCIK ZAWODOWY.
KSIĄŻKA O NADTERMINOWYCH.

Ludzie młodzi, zdrowi i zdolni, którzy nie mogą 
ukończyć szkół, któreby im utorowały drogę do wie­
dzy i posady, mają możność cel ten osiągnąć drogą 
dla nich dostępną, a mianowicie przez służbę nad­
terminową w wojsku. Jak się ta sprawa przedstawia, 
mówi książka kpt. Słonimskiego*). Praca ta zaznaja­
mia szczegółowo, jasno i dokładnie ze służbą nad­
terminową w wojsku i wynikającemi z niej korzyś­
ciami, zarówno w tym wypadku, gdy nadterminowy 
nie chce dłużej pozostać w służbie wojskowej, jak i 
gdy w niej pozostaje nadal. Wymienia cały szereg 
posad w służbie państwowej, cywilnej i samorządo­
wej, stojących przed nim otworem dzięki poparciu 
władz wojskowych. Nadterminowy ma możność więc 
dostać się do straży granicznej i więziennej, policji 
państwowej, kolejnictwa, na pocztę, do straży leśnej, 
drogowej i t. d.

rozmowie z otoczeniem. Siedzę sobie tedy przy 
obiedzie, którego wszystkie dania zaczynały się od 
„bam-bam”. A więc: zupa bam-bam i ryba bam- 
bam, mięso bam-bam, ser i deser bam-bam. Jak 
przypuszczam dlatego, że produkty te pochodziły 
z puszek, dostarczanych tutaj przez okręty angielskie.

Starym zwyczajem ustawiłem za talerzami jeden 
z dzienników londyńskich, zresztą przeczytanych już 
kilkakrotnie. Dziennik nosił datę 14 stycznia 1914 r. 
Ponieważ tekst redakcyjny znałem prawie na pamięć, 
przerzuciłem się zatem do działu ogłoszeń. Z ogrom- 
nem zainteresowaniem dowiedziałem się, że w Surrey 
jest wiele placów do sprzedania, że pewien adwokat- 
emeryt chce nabyć gramofon, że pani Richardson z 
ulicy Grena Road poszukuje kucharki, że w Kingston 
zginął pies biały w czarne kropki, a wabi się „Spot“, 
że najtrwalsze są podeszwy gumowe Philipsa e. t. c.

Na tern odludziu, wśród bezbrzeżnej pustki i 
moczarów, zionących gorącą wilgocią, pod słońcem 
Nigerji te stare dzienniki z przed miesięcy miały 
swój urok, przypominały bowiem, że drobne wyda­
rzenia dnia codziennego znajdują zwierciadło życia 
nawet w ogłoszeniach o tern, że tu zginął pies z 
czarną łatą, a tam poszukują kucharki.

Taki był kontakt ze światem ludzi białych, któ­
rych trudna służba zapędzała często na pustkowia 
dalekich lądów.

A przecież zaledwie 10 lat po tern, gdy znalaz­
łem się w tern samem Onwa, już byłem w kontakcie 
z całym światem, powiadamiany podczas takiego same­
go „obiadu dla jednej osoby“ o wszystkich najważ­
niejszych wydarzeniach tego samego dnia „z końców 
świata“. Wystarczyło, że miałem ze sobą odbiornik 
radjowy.

Nie byłem nigdy odtąd, jako ten samotnik, na 
bezludziu i dziś, z pewnością, nietylko doktór medy­
cyny tropikalnej, ale każdy, kto wybiera się wgłąb 
pustyni, zabiera obok siatki przeciw komarom, obok 
medykamentów i prowiantu, broni, mapy i kompasu 
— dobry odbiornik radjowy.

Bez tego można: „O munnwa“ — jak wyraził 
się dramatycznie jeden z moich murzyńskich pacjen­
tów — można: „Nwulu onwa“: można mieć „ogrom­
ny wypadek“ — można przepaść...

Książka w VI rozdziałach szczegółowo omawia 
następujące sprawy: I. — Rola nadterminowego w 
wojsku. II. — Jak zostać nadterminowym. 111. — 
Uprawnienie i należności nadterminowych^ IV.— Ja­
kie przynosi korzyści odbycie służby nadterminowej. 
V. — Co robić po służbie nadterminowej. VI. — Ro­
dzaj służb, do których mogą przechodzić nadter­
minowi.

Te rzesze młodych ludzi, które nie wiedzą, jak 
ułożyć sobie przyszłość, jak również rodzice dorasta­
jącej młodzieży, powinni «poznać się bliżej z tą tak 
pożyteczną i aktualną książką.

Książka wydana ładnie i zawiera liczne ilu­
stracje.

*) Słomiński W. kpt dypl, — Służba nadterminowa 
w wojsku i jej korzyści. Warszawa 1933, Wojskowy Insty­
tut Naukowo-Wydawniczy. Cena zł 1.50.

Musimy ponownie zwyciężyć w Chollen$'u.
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Kurs dowódców kompanij kolejowych przy 
D. O. K. VIII. w Toruniu.

Bywa często tak, że jedno zdanie, wypowie­
dziane przez człowieka, lepiej go charakteryzuje, niż 
tomy dzieł o nim napisane. Mała „Jednodniówka”, 
którą wydali kolejarze, będący na kursie dowódców 
kompanij kolejowych, więcej nam mówi, niż długie 
rzeczowe, upstrzone cyframi statystycznemi sprawo­

zdanie. Bowiem z tych kilku barwnych stronic bije 
tyle zapału, tyle oddania się pracy dla Państwa, tyle 
szczerego humoru, wzruszającego do łez, że napraw­
dę ogarnia nas zdumienie i radosna, pokrzepiająca 
nadzieja, że jednak idziemy w lepsze jutro.

Przeczytajmy sobie kilka wyjątków z „Jedno­
dniówki“ :

Praca na torze..........Wspaniały był naprawdę
widok, kiedy po kilku mniej lub więcej udałych pró­
bach, zaczęto bić haki na tempa. I kiedy po obie- 
dzie przyjechał na inspekcję Pan Generał Pasławski’ 
zobaczył, jak ci — doniedawna wygodni panowie 
„naczelnicy” — nosili duże, ciężkie, namoknięte po­
kłady, ciężkie szyny 15-toJmetrowe, jak układali tor 
i jak wzorowo bili haki młotami. . .

A teraz przewróćmy stronicę i przeczytajmy : 
„O pluskwach, o dzielnym wojaku Szwejku i o re- 
peciarzach-rekinach”. A dalej „skróty wykładów”.

% Pewien wykładowca mówi: — Proszę panów. . .  więc 
chcę panom wyjaśnić cel Y* zadania kursu. . .  Właś­
ciwie to o co chodzi?... chodzi o to, że w wojsku... 
w wojsku, proszę panów, nie robi się tak szczegóło­
w o ... to są rzeczy ta jn e ... Niech, panowie to za­
trzymują przy sobie. Postawa musi być sprężysta, 
to nie tak, jak w K. P. W... O wszystkiem decyduje 
czas... zadania z terenoznawstwa toście panowie 
wszysy źle zrobili...” Inny wykładowca mówi: 
— Ja si panom przedstawi.... Jestem kapitan... 
Ta, prószy panów, ja już byłem zagazowany, tylko 
niech panowie nie myślą, że ja byłem zagazowany

„szpyrytusym“ . . .  to jeszcze pozostałości z frontu 
włoskiego.. .  tam byłem zagazowany „fosganem”. 
Wyleczono mnie, ale teraz muśżę się pilnować.. .  
nie tnogę pić, ani palić...

No o gazach... dużoby trzeba mówić, fakt, że 
obrona będzie bardzo trudna... no, poza tem ... 
może panowie mają jakie zapytania?...

Humor przebija z każdej stronicy, z każdego 
barwnego rysunku —- i dlatego też „Je­
dnodniówka” jest tak miła, że nie można 
się od niej oderwać.

Manifestacje bydgoskie.
Bydgoskie K. P. W. — pomne wielkiej 
chwili dziejowej Zwycięstw i Chwały 
Oręża Polskiego po Psków i Wiedeń — 
w rocznicę wielkich królów Jana i III. 
i Stefana Batorego — urządziło manife­
stacyjne obchody narodowe.

Dnia 17. IX. b. r. kompanj.a hono­
rowa K. P. W. wraz z orkiestrą repre­
zentacyjną pod batutą ob. M. Schulza 
przeszła wieczorem głównemi ulicami 
miasta. Dnia 18. IX. odbyło się nabo­
żeństwo, poczem nastąpiła właściwa uro­
czystość połączona z odsłonięciem pa­
miątkowej bronzowej tablicy, przedsta­
wiającej popiersie króla Jana lik i Ste- 
faua Batorego z odpowiednim napisem, 
umieszczonej na zewnętrznym frontonie 
kościoła SS. Klarysek przy ul. Gdań­

skiej. W momencie odsłonięcia tablicy orkiestra K. 
P. W. odegrała marsz „Król Jan III, Sobieski pod 
Wiedniem“ Miler’a. W uroczystości wziął udział pre­
zydent miasta, p. Barciszewski, przedstawiciele władz 
i organizacji, nie wyłączając K. P. W., które wystawi­
ło kompanję honorową. Na zakończenie orkiestra 
K. P. W. odegrała Hymn „Boże ćoś Polskę”. Tego 
samego dnia K. P. W. wystąpiło z koncertem włas­
nej orkiestry na Placu Wolności.

K. P. W. Tuchola.

Spuszczenie kajaka na jezioro Głęboczek. 
Otw. Sekcji Kajakowej. * :

Sekcja gołębi pocztowych przy ognisku K. P. W. Toruń.

KOLEJARZE POD BRONIA.
Z ŻYCIA KOLEJOWEGO PRZYSP. WOJSK.
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Strzelcy na rzecz Pożyczki Narodowej.
Według prowizorycznych obliczeń Strzelcy z ca­

łej Polski subskrybowali na rzecz Pożyczki Narodo­
wej na sumę przeszło 4 miljonów złotych i urządzili 
117 capstrzyków i imprez, celem szerszego jej za­
reklamowania.

Ofiarność strzelców na rzecz Pożyczki Narodo­
wej jest bardzo wielka i nie postępuje często w pa­
rze z stanem majątkowym poszczególnych członków 
organizacji. Lecz nasi strzelcy i w tej sytuacji dają 
sobie skutecznie radę, czego dowodem jest sprawo­
zdanie, które poniżej podajemy.

Oddział Związku Strzeleckiego w Dziedzinkach 
pow. bydgoski, wziął , również udział w subskrypcji 
Pożyczki Narodowej. Po wysłuchaniu referatu o zna­
czeniu Pożyczki Narodowej, wygłoszonego na posie­
dzeniu Oddziału w dniu 3 b. m. przez ref. ośw. ob. 
Łosia, wszyscy członkowie jednogłośnie zgodzili się 
na wykupienie obligacji Pożyczki Narodowej w wy­
sokości 50 zł. Czyn oddziału Zw. Strz. w Dziedzin- 
ku zasługuje ze wszechmiar na uznanie, gdyż człon­
kowie tego oddziału są robotnikami, a w znacznej 
liczbie bezrobotni.

Koncentracje w Lublinie.
W koncentracji w Lublinie wzięło udział około 

10 tysięcy strzelców, kompanja strzelczyń, oddział 
motocyklowy oraz pułk kawalerji strzeleckiej, który 
przybył na uroczystość z Włodzimierza, przebywając 
200 kilometrów na koniach.

Takie same wspaniałe manifestacje przysposo­
bienia wojskowego odbyły się w Sieradzu i Grodnie.

Zawody strzeleckie z Estonją.
W korespondencyjnych zawodach strzeleckich 

z Estonją w konkurencjach indywidualnych zwycię­
żyli strzelcy polscy, natomiast w zespołowych zwy­
cięstwo odnieśli Estończycy.

Księża o Związku Strzeleckim,
Podajemy poniżej wyjątki z przepięknego kaza­

nia, które wygłosił ks. mgr. Nowak podczas uroczy­
stości 25-lecia Związku Czynnej we Lwowie:

„Przybywacie, by zagrzać swego ducha i'pobu­
dzić się do usilniejszej jeszcze pracy ideowej dla 
dobra Narodu i Państwa, by z większą dumą spo- 
plądać na skromny swój mundur strzelecki, nauczyć 
się z jeszcze większym szacunkiem i godnością go 
nosić”.

„Jak ongiś pierwsi chrześcijanie zbierali się w 
obawie przed prześladowaniem pogan w katakum­
bach, tak ci pierwsi strzelcy musieli kryć się z ćwi­
czeniami po lasach przed okiem żandarmerji au- 
strjackiej“.

„Macie, Drodzy Strzelcy, piękną tradycję, która 
Was jako spadek po waszych poprzednikach wielce 
obowiązuje. Noście z dumą i chlubą wasze sztan­
dary, okryte nimbem bohaterstwa pierwszych strzel­
ców! Pielęgnujcie ideały przez'[nich^Wam przeka­
zane. Nazywacie się, jak żołnierze^KÓściuszkowscy, 
obywatelami. „Obywatelem nazywa się, mówi Mic­

kiewicz, człowieka, który poświęca się za Ojczyznę 
swą, a poświęcenie się takie nazywamy obywatel­
stwem“.

„Nie starajcie się o wykwintne ubiory, modne 
stroje! Macie zaszczyt nosić sławny szary mundur 
strzelecki, w którym na święte boje chadzał Pierw­
szy Żołnierz Polski. Ma on oznaczać Waszą goto­
wość służenia wiernie Państwu w codziennym sza­
rym trudzie. Macie czerwone sznury, jak kresowi 
dominikanie, na oznakę krwi obficie przelanej przez 
pierwszych strzelców. Poprzednicy przypięli do wa­
szych czapek godło polskie, orła polskiego, powie­
rzając Wam godność i honor niepodległego Państwa. 
Żadnym przeto czynem niegodnym Strzelca nie mo­
żecie splamić tego honoru“.

„Wyrabiajcie w sobie cnoty pierwszych strzelców, 
honor, ambicję, szlachetną rywalizację, rzutkość, ini­
cjatywę, rozumną karność, wierność dla sztandaru 
i idei, bez których to cnót nie będziecie dobrymi 
strzelcami”.

„Jako armja społeczna wychowujcie się na do­
brych żołnierzy-obywateli, nie ustawajcie w pracy nad 
ćwiczeniem ciała i ducha! Zwłaszcza Wy, Drodzy 
Strzelcy, spadkobiercy własnych Mohortów kresowych, 
na starych szlakach wojennych, musicie ustawicznie 
trzymać „w jednem ręku kielnię, a w drugim miecz”.

Strzelcy ugasili groźny pożar w Szechyniach.
W Szechyniach, powiat przemyski, wybuchł 

groźny pożar. Paliły się dwie stodoły napełnione 
zbożem, miejscowego gospodarza p. Jaworskiego. 
Pierwsza przybyła na ratunek Ochotnicza Straż Po­
żarna Związku Strzeleckiego w Szechyniach. Mimo, 
że wiatr potęgował siłę ognia i niósł iskry na wieś, 
strzelcy, nie bacząc na grożące niebezpieczeństwo ze 
strony szalejącego ognia i na gryzący w oczy dym 
rozpoczęli planowe działanie ratownictwa, w wyniku 
którego niedopuszczono do rozszerzenia pożaru na 
inne budynki gospodarcze, których zapalenie mogło­
by spowodować spłonięcie całej wsi. Za bezintere­
sowną pracę, z narażeniem ich zdrowia, a nawet życia 
należy się uznanie dzielnym członkom oddziału Zw. 
Strz. w Szechyniach, w szczególności zaś jego ko­
mendantowi Michałowi Stolarczykowi.

Nowe ognisko kulturalne naszych Strzelczyń.
W niedzielę, dn. 15 października b. r. o godz. 

13 odbędzie się poświęcenie świetlicy Oddziału Żeń­
skiego Zw. Strz. w Toruniu. Program uroczystości 
jest następujący: Msza św. w kościele Garnizonowym, 
o godz. 12-ej zbiórka i przywitanie gości; poświęce­
nie świetlicy, złożenie przyrzeczenia strzelczyń, wią­
zanka pieśni legjonowych.

Strzelcy polscy we Francji.
Z Metzu we Francji donoszą nam: Z okazji 

międzynarodowych targów w Metzu i otwarcia na 
nich pawilonu polskiego, odbył się szereg manifesta- 
cyj polsko-francuskich, zorpanizowanych w ramach 
t. zw. Dnia Polskiego. Najważniejszym punktem 
programu tych uroczystości były pokazy polskiego 
Związku Strzeleckiego w Metzu.
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W powietrzu, na ziemi i na wodzie
| W IADOM OŚCI ZE ŚW IATA SPORTOW EGO . i—

Komunikat Nr. 10
Pomorskiego Okręgowego Związku Gier Sportowych.

1. Statut dla klubów.
Nakładem Związku Polskich Zw. Sportowych wydana 

została broszurka, zawierająca wzorowy statut dla klubów 
sportowych, opracowany na podstawie nowej ustawy o sto­
warzyszeniach z dnia 27. X. 1932 r.

Broszurę tę można nabyć za opłatą 0,50 zł w Sekretar- 
jacie Związku Polskich Związków Sportowych w Warszawie, 
ul. Wiejska 11, lub w Głównej Księgarni Wojskowej w War­
szawie, Nowy Świat 69.

2. Zawody o mistrzostwo Polski w koszykówkę.
Wydział Gier i Dyscpl. P. Z. G. S. weryfikuje zawody o 

mistrzostwo Polski w koszykówkę żeńską i m ęską:
Żeńskie: 1 miejsce — 1. K. P. — Łódź, mistrz Polski.

II miejsce — „Polonja” — Warszawa, wicemistrz Polski. 111 m. 
„Cracovia” — Kraków.

Męskie: I miejsce — Y. M. C. R. — Kraków, mistrz
Polski. II miejsce — W. K. S. — Łódź — wicemistrz Polski.
III miejsce — „Polonja“ — Warszawa.

3. Boiska koszykówki.
Wydział Gier i Dysc. P. Z. G. S. podaje do wiadomości, 

iż za nadające się do zawodów o mistrzostwo należy uważać 
tylko te boiska, które posiadają przepisowych rozmiarów ta­
blice, przymocowane do wkopanego w ziemię słupa. Boiska, 
posiadające tablice, umieszczone na stojakach z odgałęzie­
niami i wykonane z dykty, bezwzględnie za przepisowe uwa­
żane być nie mogą. (Boiska do koszykówki).

4. Piłka do szczypiorniaka.
Wydział Gier i Dyscpl. P. Z. G. S. komunikuje, iż z dn. 

15 października b. r. do wszelkich zawodów o mistrzostwo 
w szczypiorniaku używać należy piłki o następujących wymia­
rach: obwód 52 —56 cm, waga 400—500 gr.

5. Egzamin dla sędziów.
Z polecenia Wydziału Spr. Sędz. P. Z. G. S., dnia 29 

paźdz. b. r. o godz. 10-tej odbędzie się w Okr. Ośr. Wych. 
Fiz. w Toruniu, ul. Łazienna 11 — egzamin teoretyczny i prak­
tyczny z umiejętności sędziowania i znajomości nowych prze­
pisów. i

Wszyscy sędziowie, którzy nie poddadzą się ponownemu 
egzaminowi, zostaną automatycznie skreśleni z listy sędziów 
P. Z. G. S. Zarządzenie to obowiązuje zarówno sędziów 
związkowych, okręgowych, jak i kandydatów.

6. Zawody o nagrody wędrowne.
Jak ubiegłego roku, tak i W tym roku Pomorski. Zw. 

Gier Sport, urządza zawody w koszykówce męskiej i siatków­
ce żeńskiej i męskiej oraz hazenie na sali o nagrody wędro­
wne Pom. O. Z. G. S.

Wpisowe do wspomnianych zawodów wynosi 1 zł od 
zgłoszonej konkurencji (t. j. 1 zł od koszykówki, 1 zł od siat­
kówki i 1 zł od hazeny).

Zgłoszenia należy nadsyłać wraz z wpisowem od 1 li­
stopada b. r. z podaniem — w jakiej konkurencji bierze się 
udział.

Regulamin nagrody wędrownej wspomnianych zawodów:
§ 3. Nagroda rozgrywana jest corocznie na sali.
§ 4. Każdy klub zgłasza zasadniczo tylko jedną swoją 

najlepszą drużynę.
§ 5. Zawody odbywają się corocznie systemem olim­

pijskim (puharowym).
§ 6. W zawodach biorą udział tylko kluby, należące 

do Pom. O. Z. G. S.
§ 7. Zwycięzca w zawodach otrzymuję nagrodę na je­

den rok, którą przyznaje Pom. O. Z. G. S. według przepro­
wadzonej weryfikacji.

§ 8. Nagroda przechodzi na własność po trzykrotnem, 
niekoniecznie kolejnem zdobyciu.

Za Żarząd:
Sekretarz: (—) Boldt. Prezes: (—1 P. Laurentowski, kpt.

— Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo mia­
sta Torunia odbyły się w ub. niedzielę na boisku miejskiem 
w Toruniu, zorganizowane przez sekcję toruńską Pomorskiego 
Okr. Zw. Lekkoatletycznego.

Zawody odbyły się pod kierownictwem p. Kilanowskie- 
go, przy nadzwyczaj słabej frekwencji zawodników i publicz­
ności. Osiągnięto następujące wyniki:

Biegi: 100 mtr. H. Fleischer, Sokół I w ęzasie 11,5
[wynik b. dobry]. 200 m. J. Fleischer, Sokół I, w czasie 24,8. 
400 m. F. Jarliński, Sokół I, czas 57,8. 800 m. J. Migdał, K. 
P. W. Toruń, czas 2,12,9. 1.500 m. F. Świtalski, Sokół 1, w cza­
sie 4.27,4. 5000 m. Fr. Świtalski, Sokół I — 17,13,5.

Płotki 110 mtr: J. Fleischer, Sokół I — 21,4. Sztafeta 
4x100 Sokół 1 —48,4. Sztafeta 400x300x200x100 Sokół 1—2,20,7, 
w składzie Ratajczak, Jabłoński, Kurtz, Fleischer.

Skoki: wzwyż J. Fleischer, Sokół 1 — 1,50; wdał J. Soł­
tysiak, Sokół 1 — 5.70. Tyczka: J. Matuszak, Sokół I — 2.95. 
Trójskok: R. Neukirch, Sokół I — 16,69.

Rzuty: dysk E. Kling, Sokół III — 27.78. Oszczep: B, 
Syrocki, Sokół 111 — 36,90. Młot: F. Świtalski, S, 1 — 22,92.

Pchnięcie kulą: F. Jarliński. Sokół 1 — 10,711.
— Zakończenie sezonu wioślarskiego Toruńskiego 

Klubu Wioślarskiego odbyło się oficjalnie w niedzielę, 8b.m. 
Rano członkowie klubu wysłuchali Mszy św. w kościele św. 
Jana. Po południu odbyła się w przystani na Kępie Baza­
rowej skromna uroczystość. Wobec zgromadzonych przy 
maszcie członków klubu przemówił wiceprezes, p. Jan Turek, 
poczem nastąpiło opuszczenie bandery. Wskutek niepogody 
przewidziana w programie defilada łodzi nie odbyła się. Uro­
czystość zakończyła pogawędka towarzyska na przystani.

— Miernikiem tężyzny fizycznej jest P. O. S., któ­
ra powinna zdobić pierś każdego Polaka. Poniżej podajemy 
terminarz prób o POS, przeprowadzanych przez Miejski Ko­
mitet W. F. i P. W. w Toruniu.

Dnia 15 października — Boisko miejskie. Marsz 5 kim 
dla kobiet, 10 kim dla mężczyzn i bieg kolarski 20 kim.

Dnia 22 października. Boisko miejskie. Dokończenie 
konkurencji grup 1, II, 111, IV i V.

Bez przedstawienia świadectwa lekarskiego kandydaci, 
ubiegający się o POS, do dalszych konkurencyj nie będą do­
puszczeni.

Cl1 1N  R  S  1I Z R G R R N : ii c ą
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— Ślub na Zamku. W dn. 10 b. m. o godz. 11 ra­
no w Kaplicy Zanikowej odbył się ślub Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego z panią Marją Dob­
rzańską. Obrządku religijnego dopełnił ks. kardynał Ra­
kowski w obecności p. Prezesa [Rady Ministrów, szefów 
kancelaryj cywilnej i wojskowej oraz najbliższej rodziny.

— Zwycięska załoga balonu „Polonja“ przybywa 
do Warszawy. Statek „Kościuszko“, który przybije do

portu gdyńskiego w dn. 14 b.m„ gości na swym pokładzie 
lotników polskich: kpt Hynka i por. Burzyńskiego, którzy 
zdobyli przed paroma tygodniami pierwsze miejsce dla Pol­
ski w międzynarodowych zawodach balonów kulistych o pu- 
har Gordon Bennetta, zorganizowanych, jak wiadomo, w 
Czykago.

— Wielki sukces Pożyczki Narodowej. Do po­
niedziałku subskrybowano na terenie całego Państwa 
324,456,300 zl.
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-T- Wywóz z Polski zwiększa się. W porcie gdań­
skim załadowuje się obecnie partja zboża polskiego, skła­
dająca się z 56 tysięcy ton żyta, zakupionego przez Stany 
Zjedn. A. P. v

— Wzrost wkładów w P. K. O. Od pew­
nego czasu daje się zauważyć wzrost zaufania do instytu- 
cyj państwowych. Oszczędności w P. K. O. w ostatnich ty­
godniach wzrosły z 448,7 milj. zł do kwoty 449,8 milj. zł, 
łącznie zaś z wkładami pochodzącemi z waloryzacji daw­
nych wkładów markowych do kwoty 476,7 milj. zł.

— Pobyt ministra Titulescu w Warszawie. Osta­
tnio bawił w Warszawie minister spraw zagranicznych Ru- 
munji, Mikołaj Titulescu. Pobyt jego jest ważnym krokiem 
na drodze utrzymania pokoju w Europie. Minister Titu­
lescu tak powiedział na wywiadzie prasowym, udzielonym 
dziennikarzom:

„Polska i Rumunja, oraz kraje z niemi zaprzyjaźnionej, 
zgodnie uważają, że niezbędnym i najistotniejszym warun­
kiem pokoju jest nienaruszalność traktatów i pełne zrozu­
mienie dla interesów wszystkich narodów świata“.

(Mlneml siłami przy Mtllcoap stole!
DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

pod redakcją „Starego Wygi“.
W numerze bieżącym rozpoczynamy wielki turniej je­

sienny pod hasłem: „Wspólnemi silami przy świetlico­
wym stole“. Jesień już nadeszła, pracy w polu coraz 
mniej. Wieczory wydłużają się w nieskończoność. Za ok­
nami wiatr wyje, deszcz pada i dotkliwe zimno przejmuje 
do szpiku kości. Zgromadźcie się w waszej świetlicy. Ut­
wórzcie sobie małe zespoły, złożone z trzech, czterech lu­
dzi i zabawiajcie się rozwiązywaniem działu rozrywek umy­
słowych. Praca ta da Wam więcej korzyści, niż się spo­
dziewacie. Wyostrzycie sobie pamięć, dowcip, zainteresu­
jecie się rzeczami, które Was nigdy nie obchodziły, ale są
— mimo wszystko ciekawe i piękne.

Skład każdego zespołu trzeba podać Redakcji (imio­
na, nazwiska i wiek). Rozwiązania trzeba nadsyłać do so­
boty najpóźniej (z numeru z ubiegłego tygodnia). Redakcja 
weźmie pod uwagę wszystkie czjmniki, jak : szybkość roz­
wiązania, dokładność, czystość wykonania i t. d. Zespół, 
który uzyska największą ilość punktów, otrzyma piękną 
nagrodę zespołową. Fotograf je członków zespołu, jako 
wzory pracowitości, wytrwałości i inteligencji, umieścimy 
na łamach „Młodego Gryfa“.

Zespoły mogą także same układać zadania. Gdy Re­
dakcja umieści je w Dziale Rozrywek, policzy im się za to 
tyle punktów, ileby otrzymali za rozwiązanie tego zadania
— plus 2 lub 1 punkt za ułożenie.

Turniej trwać będzie do dnia 1 grudnia b. r.
Bierzmy się więc wszyscy ochoczo do pracy!

* * *
Zadanie 1.

(za rozwiązanie 3 punkty.)
Rysunek ten jest tylko schematem pomocnićzym, ułat­

wiającym rozwiązanie zadania. Literki, powstawiane w od­
powiednie kratki, służą do orjentacji (długość wyrazu i t. d.)
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1. Twórca świętej księgi 
Persów staroż.

2. Przyrząd, niezbędny w 
wielkich salach, gdzie 
gromadzi się tłum ludzi

3. Słynny biegacz świata.
4. Widzimy ją na dachu.
o. Czasem nic nie znaczy,

czasem — bardzo dużo.
6. Dymiący wulkan eu­

ropejski.
7. Zniesienie (wyroku).
8. Wybór.
9. Słynny Grek.

10. Gaduła.
11. Wyspa na morzachpłd.
12. Zatwierdzenie na po­

sadzie.
13. Rzeka na Sybirze, 

przez którą przepra­
wiał się Piłsudski, ze­
słany na wygnanie.

17.

Człowiek, lubujący się w pięknie.
Przyprawa do potraw.
Góry w Ameryce, w których ostatnio przebywała pol­
ska ekspedycja naukowa.
Służba żywnościowa i odzieżowa w pułku.

Pierwsze litery, czytane pionowo, dadzą rozwiązanie. 
Ostateczny termin nadsyłania rozwiązań tego zadania 

mija w sobotę, 21 b. m.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W. P. „Bebe“. — Owszem, prosimy o nadesłanie 

nam swej pracy.

WE S OŁ Y  KĄCIK
Doskonale zorjentowany.

— Paulinko ! Musimyjniedługo zawrócić! We­
dług mapy niedaleko znajduje się wodospad. ^

Miłe wspomnienie.
— Pan znów nad Wisełką siedzi. Miłe pod­

muchy wiosny ciągną go tu, prawda?
— O nie, ale za to mile wspomnienie. Dwa 

lata temu, z tego właśnie miejsca, skoczyła do wody 
moja teściowa.

Nęcące widoki.
— Paniusiu! biedny prosi o jakiś datek na kawałe­

czek chleba! — żebrze dziad pod drzwiami miesz­
kania.

—*■ Macie tu 5 groszy — mówi pani domu. — 
Daję je wam nie dlatego, żebyście na nie zasłużyli, 
ale tylko dlatego, że sprawia mi to przyjemność.

Żebrak ogląda monetę przez chwilę, poczem 
odzywa się :

— No, to niech mi paniusia da całe 50 groszy, 
a będzie miała zaraz furę rozkoszy zamiast odrobiny 
przyjemności.
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